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Otwarte codziennie, z wyjątkiem świat, 

od godziny ' do 6 po południu. Drohn po op 3 u wy a 

1\od zice 
Jakże częste, przyp.aw1a nas o bolesne zdu­

m1e[]le niewymownie smutny fakt rozdźwięku po­

między Rodzicami i Dziećmi, szczególnie dziec­
mi dorastającymi, w których juz kiełkuje więk­

szość ch;irakterystycznych cech przyszłego do1-

r12lego cztow1~ka. 

Fak t to •ym ::mutrneiszy, że powstał i przy ­
biera ::o raz potwornieisze rozmiary, rozwija się 

p0m imo wzaj.::mnej Miłości, poniekąd wprost na 

podłozu Miłosci, jaka cechuje wzajemny stosu­

nek obojga stron. 
Wszak nikt nie poda w wątpliwość owej 

niezbitej prawdy, ze Rodzice kochają swe dzieci 

szczerze, głęboko i trwale, bo kochają w nich 
samych siebie, swą własną krew i du szę. Wszak 
ni kt nie zaprzeczy, iż dzieci, pomimo wielu przy­
krości jakie czynią Rodzicom, darzą Ich Miłością, 
Uwielbieniem, Przywiązaniem bez granic, jako 

tych. którym zawdzięczają swe istnienie. 
Więc, zdawałoby się, ż e, wobec tak potęż 

nego czynni ka, jak wzajemna Miłość, s tosunki 

pomiędzy R odzica mi i Dzi ećm i zawsze i wszędzie 
powinny być nacechowane sło dyczą , ciepłem, po­

g odą i najzupełniejszą harm onją . 
A jednak il ez gorzkich te z wy leją Rodzice, 

z powodu swych Dzieci , i leż szarpania i męki 
pusznej wycie.rpią Dzieci z przyczy ny Ro dziców. 

. 
1 J)zi eci. 

l\liłość rodzicielska częstokroc bywa zbyt 

jednostronną, skierowaną przez dzieci ku sobie. 
Przeważnie Rodzice widza $Zczeście Dzieci li 
tylko na tej drodze, gdzieb; sami ,szczescie zna­
leźć mogli. I tu bywają najboleśniejsz,e nieporo­

zumienia, bo dziecko szuka własnegC' szczęścia, 

najczęściej różnego od wyobrażeń r )dzicielskich. 

Albo li też jak wiele bywa przykrych zgrą­
tów z tak serdecznej zapobiegliwości ojco#sk1ej, 
która ch ·iałaby zaoszczędzić dzieciom zmartwień 
z powodu pewnych znanych p rzeżyc i błędów, 
Jakich Rodzice sami doświadczali. Ale rzadko 
które dziecko posłucha się teoretycznych wywo­
dów ono jest empirykiem, musi doświadczyć, 
przeżyć - i dopiero przyzna Rodzicom rację. 

I z tern trzeba s ię pogodzić. 

Trudno wytknąć wszystkie wady i błędy 

wzajemnego stosunku, ale najwięcej błędów po­
chodzi z braku poszanowania indywidualności 

Dz iecka . Nigdy nie trzeba zapominać, że dziecko 
jes t małym człowiekiem, ma swoje sprawy, bóle 

i smutki, które trzeba uszanować i nawet prze­
żyć wspólnie, n igdy zaś nie t ra k tować z pobłaż­

liwą i ron j ą wyż szości. 

Wbrew temu, co się daje sł y s zeć , ogól nie 

pożąda nem b yłoby w ięcej szacunku ze s trony 
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Rodziców w stosunku do Dzieci. B o Dzieci Ro­

dziców zawsze czczą i szanują, to jest pod sta­

wową cechą ich stosunku do Ojca i Matki . Wszak 

Rodzice są i powinn! być świętością dla dzieci, 

której nikt nigdy nie ska la; Cl jeżeli bywa cza­

sami inaczej, to wina jedynie Rodziców. że za­

bili w dziecku tę największą potrzebę serca 

Dzieci grzeszą bardzo często i c !ęż irn swą 

lekkomyślnością i egoizmem. Zapominają , że ko­

chające oczy matczyne. wpatrzone w ni c:'1 jak 

w swą dumę i nadzieję. zauważą i odczują każ­

dy krok błędny, każdą usterkę, kłóra rani ich 

dumę i nadzieję. Dzieci są zbyt niecględne, za 

mało taktowne i rzadko liczą się z tern, że ich 

każdy niewtaściwy postępek bolesnem echem od­

bije się w sercu Rodziców. Przyzwyczajone do 

ciągłych poświęceń ze strony Rodziców, niekiedy 

poczynają ich niedoceniać, lekkomyślnie żądają 

coraz większych , zapom in ając, że Rodzicom na­

leżcłoby się w jesier,i życia trochę spokoju, 

nieco radości życia. płynącej z zadowolenia ze 

swych dzieci. 

Trudno i ciężko wytykac błędy wzcjem­

ne, a jeszcze trudniej sądzie. Zresztą któż 

z nas może być ~ędzią - me ja, bom sam 

pełen siny i smutku. Można tylko i trzeba wska­

zać na ogólną i jedyną przyczynę dzisiejszego 

rozdźwięku pomiędzy Rodzicami i Dz1.:;ćmi, a ta 

jest brak metody w wychowaniu. a częstokr~Ć 
zupełny brak wyc howan ia. Nie przeczę. że Ro-

ANATOL ALLN 
--·-.-·----

w r\ 
-.~-li(---, 

.l.KWARELA JRONICZNA w JEDNEJ ODSŁONIE. 

\J t. 11\IZ. l'· .\ :\ t:llllfO\Y~kil-mu 
Z .-,+·r ,ecz•1ym ptiz·lnm~-l'lllt'llL 

0soby: ]{/'lj/w11w Piose11ka. 
Tf'!Jrwul11b. 
En!/ I11lr/l.i: 

JeJcn z milusich i wykwintnych buduaró\\' 
widk.iej resc!rsy: W !)rupie kwitnących roSlin, na 
mt1ł.l'J aksam1tn<:J .kozetce siedzi Wyrwi<lQb, paląc 
papierosa. Z sali balO\N'.j dochodzą tutaj stlumio­
ne, dyskretne tony mo<l neao waleu. 

Do huduaru wpada z1rn:;:czo na tańcem Kró­
lewna Pio~rnka. ~ie widząc Wyrwid\ba podcho dzi 
~o. lost:a 1 poprm\1ia fryz~1~<;. Z wlosów j ej spada 
kwIOt e1C'mno-ezcrwonCJ rozy. Wyrwidąb podbiega 
podnoszQC'. kwiat. ' 

PJOSENKA (ujrzawszy w zwier ciadle m \żezyzn\). 
Ach! . .. 

dzice chcieliby jaknajlepiej wychować swe dzieci, 

ale pomimo wysiłków . prób przykrych dla obo jga 

stron--nie um i eją. nie potrafią dobrze wychowy. 

wJ.ć . B o i skąd jeżeli się tego ni e uczyli. Żeby 
dobrze wych ować indyczę t a. co to trzeba wia­

domości, przygotowań . praktyki jednem s ł o­

wem trzeba umieć, trzeba się uczyć. A có ż, 

dopie ro wychować człowie'<l ! U naszych Matek, 

niestety, częściej m ożna spotkać książ ki z wia­

domościami o hodowl i drobiu. niż książkę traktującą 

o wychow;rniu dzieci. Dopóki w każdym domu 

dobra książka pech;i');:iicrn 1 nie będzie tak 

częstą, jak ks i ::żka do nabożeństwa, dopóki wsku­

tek nabytych w 1 adorrośc i nie znikną fatalne. 

krzyczące o pomstę do Boga błędy w wycho­

waniu, d otąd nie zniknie niep orozumienie p0-

między Dzieć mi i R odz icami. a ty lko będzie się 

wciąż pogłębinć 1 

I. /'(Is?. 

OSTATNIA PlWŚ11II. 

.l .l/rl!f .-<J111crr· .Jll; Jll'.?!/ 1J1lli1 slu1111. 
( 'z11sli !(•/u fr·ie 111.1 1rhr111111 

I uplcr'cie 1111 1w .<knm11 
Tric11i(·1· .r1lo.r111. 1·1J kr11•1•1 ;1/01111 ... 

11 ' l''.'tl' dajr·il' osl1i111 11 11·1·11, 

('u l11k sz11ro. s11111/1111• .-<ll'1rr11. 

JJOC?Clll :t11jci< r·zir'i'!/ rlcsk1 
.Ya lc11 tlrmtck m~j 1w·li11 ski 

I'1who11·1ucie 11111ie 11'"1 -'•J-'111!, 

A (rl!f jeno 11'1'~'""!1 fus1u!. 

WYR\dD1\B (też nieeu zmi\szuny). 
Przepraszum ... 

PIOSENKA (\\'yeiQf)a n;k\ po róż\). 
WYRW! Dl\B (cola rutlljQc kwiat). 

Zapn:1ne . wiado1:icm j~st pani, że kwiat, ktory 
spadł na z1en11<;, troci S\\'01 orok i pi\kno Jzie­
w1ctwa. W tak im r azie noleży no odrrncir, lub . 

P I OSENKĄ (za(' iekowiono). 
. .. lob·.1 

WYf"<.WJJ)j\[) 
lub oddać znalozcy. 

PlOSENKl\. 
Jeże li trac i wszystko, to nit~zlachetnie byłoby 

<lawa( go pono. 

. . WYRW IDl \8. 
. /"\oz na si t; ustrzedz nieszlachetnego kroko 

daFie znalaz.ey inny... Ot, c h oćby ten.... (wska ~ 
ZUJ ąe wzro l\Iem na kwiat, przypi<;ty do stanika kró­
lewny). 

PIOSENKA. 
. A teraz ja powiem. Zo11c\\'n" n"n · · 

k t 
,
1 

'- 1· u \\11e, ze 
\\llCl y uoje sic; tylko przyjacielowi. 
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;l w ku11c1e m11i1• ,11 /'. hok r1, 
/Jy nie mo.11/o p 1tl n y1: ok o . 

. l mkojJ1'll' 1uu 111111e .r1i 11clio, 
IJ!f nie 111oy/r; s/ys.iei' w·liu, 

. l 1ir?!/.'Jniel'l ·ie 1!0/11 , ,, .;ielll1 r, 

. lli!f r1'.ik111 ln1lu /1J' iC11ll\' 

/ ;1•1'.Z we sl1t1N1e l.rzrJ.!11. - / 'u ""~ 
/J'.·r/ : ir• I win si ras? !fi: 111Jt11. 

X11r·il' h!J{O 11ii 11w1·os:e; 
/ ,r j>lr) rl11i1·1e r1ei'111, 11 ms?1·. 

, \ 11'1·11 rl o1 111 le! 11•0/,-r1/11, 

\ /i!f f1!J {o 111/ /1'1 '.'ll{U .. 

Jl ~,k11!1·11' r/,ur/1111• illll'isr·1• r1 11 0 . 

\ '1t h 1111/r'.r/rl /fi 111 11·/J y 011111, 

Xiuh "~ .111111/1! 111.1 r/ 1/ lra11·11, 
,\ ·1r· llrr' ·')ii·>si_I/ 1r/1 :fl/ilfll'.'f, 

Ili 11 •m· ierl.1·11· 11 11 /,.: ;; 11•111u1. 
X1 •1i1 11.•/~ s l/'fl-"''!/I; illfl/'rr 

. I ' f' rl 1'01111 .J"·'I 110•/ iflse111, 
, \'11 r.// I :cfn11/, cll)rl•it r',//S( li/ 

I . 1111 '1)// !f su/.11•11 ?ło?11. 
.!fik 111 : rlu111lll/ 11 111/; Ir 11 /! 1!11. 

f /i• i<11:(1r /ls/r .. 11•/1;1 u l;,, 
11111 '"'oi1 l/'1/ I 1" i "'. ,/ r .„ 

• 1 wch z1/r1 1r /, ,/ r 11il , /:1. 
fi,, I 1 ' ·r .Jr11r 1 h 11.,· l· „/:1 

\'11 cl/111 I 11it) r· 11111 1 r 111 

/r/rr ,/o/I'({ I lrrr; s 11/ i /[ f 

.ft t r .1 1 ·1 / Jl . l1u /Hl 11111 ~ 
1· ;1.1 '"1:/1 )lit /"''!!' 1111/l' ., 

XI 1 '' • ,, I 1u 1i 11 . 1u1 of urh~ 
I I I /I/ I /, I~" 11/11 ,'1/((·/J, •• • 

z~IJ Ger i I łkvw<I,. 

\ .{\•.'llJ.\h. 
\\ \\'YJc1tko1.ycil r<11:c1 ·h, ch o1.. nnj<.:z1,;:::.ciCJ uko­

'- l ' I 1l'Jll(I. 

1~1ostNKl\ (chlodno). 
\ i:l' nieJo :-- it; to z o~tosO\\'fl~ oni Jo pi<.:r\\'­

~1. 1 uo. oni do Jrll!licoo wypodko, wit;c nit pozo­
stDJl P<il1li nie inneuo. juk s kopitulowoć, u mnie 
wrc1('f1e no soli' i t,1ńczyć dnkj ... 

\ 1 R\\'JD;\t:l. 
.. i po Z\\ nlil: zustosmw1ć zoproszo nq Jo wol­

t.u przezu1111 i<.: lklnnio sit; d\\'ursko). 
PIUSEM~'\ (j,•kby si t; wolrnla). 

Nic, zresztą Dolom dymisjt; sw<.:mu tonce­
rzowi, o somo 11rzyszlo m by odpoczQć. Tań cz~<: 
z pnnem, uczyniłabym nieprzyz\\loitQ dcmon stracJ<;. 

\v'YR\V !Df\B. 
f\a pan~ s lil szność. Tcmbardziej, że ~orma.1-

nic ludzie nic rozumiejq wa lcu. Wo le - Jest 1ak 
mi łość. Trzeba nojwpierw ponowa.ć na.cl sobą, cze­
kać, aż ie; straci gto\\l\, a po tem dopiero bez pa­
mie;ci pościć sie; \\l \\1ir. Ponieważ pani zapanownta 
nad sobą, wie;c lepiej poczekać. Dopiero w za-

FATALNE „RUSZTOWANIE" 
'' Wycień czona, schorowana Rosja wymaga wzmoc­

nienia. Konie czna j est przem iana zycia. Konieczn a jest 
przebudowa od podstaw" 

Słowa powyższe padły póltrzec ia roku tem11 z ust 
św i e żo tak tragiczną śm ierc i ą zmar ł ego w Kijowie pre­
zesa Rady ministrów, Stołyp i na; wy głosił Je. bron i ąc 
w D urn ie i st11i en ia policji tajnej, czyli tak zwanej och­
rany>, przed atakam i, Jakie zewsząd na nią spada,ły z 
powodu wstrząsających w owym czas ie rewelacyj o dz ia­
ła l ności Azefa. 

Policje tajną Stołypin przyrównał wówczas do rusz ­
tewan ia, które r z ąd wzniósł dla o·.vej koniecznej prze­
budowy od podstaw". 

Rusztowania te, mówił, niechybn ie padną; być 
moze. rrzygniotą nas swojemi gruzam i Lecz niech to 
bedzie wówcza~, gdy z pośród gruzów stana sie już wi· 
doczne przynaimniej zarysy gmachu odnow ionej, swe 
bodnej w na1lepszem tego sio-wa znaczt. 11iu, wo lnej od 
nedzy, bezpra.via, ciemnoty, i wolnością ta odnowionej 
Rosji 

Grzmot ok lasków wywołały te słowa wśród cPn­
trum i na prawicy Dumy. Frazes s ię s:irdobał brzm al 
pięknie, był si lny N ic też dziwnego, że bez r ;. nia 
przebPmlał wówcza s głos posła Żuk'Jwsk1ego, kt-ry wy­
raził obawe. czy budowa rusztowań nie •e t prow:i.dzona 
zbyt energicznie koszte m budowy sar1ego gmacht.. 

„Chcec ie budować od podstaw m wił i0-eł 
Żuko' sk i ale już u fundamrntów w m.iry d t się 
z rus ztowań zgn ił~ belki drewniane, g rożace ni l"bezp.e­
czeństwem budowli". 

M inęło półt rzecia roku od kqo czasu. „ Przetudo 
wa od pods taw" idzie bardzo wolno . ale „ rusztowania··, 
wzmacniane nieustannie, stoją, roz rastają s ię coraz bar­
dziej I oto ode rwała s ię od rusztowania belka jakaś 
1, padając, s..ir.hy'T trzask iem wy t rzału rewolwerowego, 
przecięła pasmo życ ia te go, co rusltowanie owe wszyst­
k iPmi siłarri swem i podtrzymywał. 

Cwierć wieku z górą mine ło od owych chwil, gdy 
pierwszy w R 1sj i rewolucionista i tajny gent policyj n) 
w jednej osobi e, Degajew, wystąpił na widownie Ileż 

wrocil. gło\\'Y 1110 -.; i\ w sobil' milzyl\\ i rytm . \v'1 .1y 
\\'lik jc-.;t ck~tuzą. 

PIUSENK?. (~ic1 dnjn1.:). 
(hol.'. zm,HJDnic si\ z po rywem to 1111,;kLI. P,rn 

zd0jc si\ jest 1\\'0icnnikiem obronncJ r1,;ki w mi­
tosci ·: 

\v'YRW ID/)8. 

\\' l'C lul'h czysto filistcrsJ...ich. l"ru\\'Jl.i\\'y cpi­
lrnrej<.:zyk, mojq<.: przed subq kicli'-11 dobrcno wi nu, 
mt;ezy si\ jq10 aromotcm i som cennym \\' iJokicm 
nowct A wypije uo wtcJy dopiero. !Jdy struci mo­
żno:::.ć ponowonin nod sobq. Na tern polega colo 
filozofjo smoku i rozkoszy. Tylko, notonrne, \\'u­
runek. 

Jo ki? 
PIOSENKA. (zaciekawiono). 

WYR\\llDf\B . 
By oczckiwonie nic zbyt długo trnioto, 

PIOSENKA.. 
A. że czas- to poje;cie wzgle;dne ... 

\v'YRWJD}\B. 
A. życic tok ie k rótkie . .. 



od tego czasu nieszczęść spadło na Rosję za p rzyczn ą 

rozmaitych .Azefów", o których nie podobn a orzec na­

pewno, czy rewolucjonistami są. czy też agentam i och ­

rany. 
Ćwierć wieku smutnych dnświadczeń pow inno już 

było dostateczn ie przekonać, ze tajna policja nie zapo­

biega zbrodniom i gwałtom publicznym. Nie kłamał chy­

ba komitet centra ln y .eserów", gdy przyznawał, że za­

machy na Sipiagina, Plehwego. Bobrikowa, Wielkiego 

K sięcia Sergjusza, l gnatjewa, von Laun i tza - były dzie­

łem Azefa. tego samego Azefa . o którym prezes minis­

trów powiedział w Dumie, że nie by ł on rewolucjonistą, 

ani prowokatorem, lecz współp racown ikiem departamen­

tu policji. 

Obrońcy policji tajnej, - a jest ich legjon potęż­

ny po prawicy spo łeczeństwa r osyjski ego, - winę za to 

co s i ę s tało w Kijowie, składają na złą o rganizację och­

rany kijowskiej. Dzienniki zapowiadają już dym i sję wice­

ministra spraw wewnętrznych, Kurłowa, jako szefa poli­

cji, oraz naczelnika ochrany kijo wskiej, Kulabki 

Nie ich win i ć o to, lecz system. 

Policja taJna. chcąc trop i ć podziemną działalność 

spiskowców, musi uciekać s i ę do usług osób . należących 

do organ i zacyj spiskowych. Wytwarza to fatalny ł ań ­

cuch kolisty, którego glównem i ogn i wam i są: tajna po­

licja. szpiegostwo , prowokacja. spisek . 

Juz Marks przed pól wiekiem d o wodził, ze spisek 

I tajna policja ś ciś l e złączone są z sob a węzłami bytu. 

" Głównym rysem w życiu spiskowców - pisze on - jest 

walka z policją, a mimo to utrzymują zawsze z nią 

stosunki. Polują na szpiegów, tak samo jak szpiedzy na 

nich polują. Szpiegowanie jest glównem zajęciem j ed­

nych i drugich. Nie dziw zatem, że niewiel1ki zresz tą 

krok od zawodowego sp iskowca do op lacanego szpieg a 

policyjn11go tak często się powtarza". 

Świadectwo Marksa jest w tym wypadku chyba 

najwymowniejsze, zarówno ze względu na t re ść swoją, 

jak I na osobę świadczącego . 

Czyż trzeba dowodzić, jak niebezpiecznymi w zna­

czeniu . państwowem są agenci , którzy służą dwum str, _ 

nom. Zaden szef pol icji, żaden naczelnik ochrany nie jest 

PIOSENKA.. 
!\ wnlc jeszcze krótszy ... 

\.v'YRWIDf\B. 
Wic;c wszystko po\\linno znc:zynać i kończyć 

sic: w pór\. 
PIOSENKA.. 

Ponieważ rorównn t pan miłość z walcem, 
wil~c ni ech i ona kończy Si\ \\l porc;. 

A. tu ,,pora zakończeniu"' - to też pojc;cie 
względne: ... 

WYRWIDf\B. 
Wic;c tr zc:ha ustalić norm\. Niech miłość umie­

ra wtedy, gdy lrnńezy si <; \\lale:. 
PIOSENKA.. 

I .. . niehoi si c: pan wspomnień? 

WYR\v' IDf\B. 

Boje; się. Są one zupełnie niepotrzebne, na­

wet szko dliwe. Wspomnienia moaą zam<;c:zyć czło­

wieka na ś mi erć. Wie pani czemu' 
PIOSENKA. (prosto). 

Bo SC! za\\lsze piękniejsz e: i bardziej złote od 

umarłej rzeczywi s to śc i . Czy nie tak? 

w stanie wiedz i eć, któ rą stronę zdradza agent tego ro­

dzaju . 
Rzecz to znana powsrnchnie. Ju z Guczkow w swoim 

czasie odezwał się gło~no w Dumie, ze lepiP.j wyrzec 

się tak ich agentów, gdyz nie podob~a powiedz ie ć gd zie 

·v dz i ała ln ości ich jest gran ica zarowno pom iędzy pro­

woka torstwem, a szpiegostwem, jak i pom i ędzy służbą 

dla rewolucj i a dla poli cji. 

Wyrzec się ich tak, - to ś rode k jedyny. A le bez 

nich istnienie tajnej poli cj i jest niemozi>bne. Gdzieindziej, 

gdy na szkopuł ten s ię natknięto , wyrzeczona si ę poli­

cji tajn ej . N iema jej w Au strj i, niema w Ang lji, we 

F rancji, niema praw ie nigdzie w Europie. 

Ty lko w Rosj i i stni eje. jako nie zbędne "rusztowanie „ 

budowli państwowej. Czy istnieni e jej zmniejsza il ość i 

silę knowań pod ziemnych, sp isków ? Czy zmniejsza li czbę 

zamachów w stosunku do liczby ich tam , gdz ie niema 

tajnej po li cji. 
Niepodobna twierd z i ć , ze w państwach, gdzi e nie­

m a tajnej policji, ni ema sp isków, niema zamachów. Fak­

tem jednak w oczy uderzającym jest, że 1 spisk i i za­

machy należą w owych państwach do objawów wyjąt­

kowych, i ż e p ańs twa te bez owego fatal.nego .. ru szto­

wan ia„ cieszą się trwałą i siln e, budowlą. 

W ostatnich latach niejednokrotnie zaznaczono w 

kolach rządowych konieczność r-::formy poli cji , powołano 

w tym celu nawet umyślną komisję, wygotowano plan 

re fo rm y. 
N ies te ty, w pletnie tym zachowano istnienie tajnej 

poli cj i w takim, jak obecnie stan ie, a nawet rozszerzo­

no granice jej władzy i kompetencji 

Mn że ostatni zamach zwróci uwagę tych, co oko­

ło reformy policji p racują, że „ rusztowania"' co raz ba r­

dziej i co raz szybciej butwieją i że sprawdz i ć s i ę moze 

przewidywanie sekr. stanu Stołypina, iż padając, przy­

gnieść mogą swojem i gruzam i pracowników około bu­

dowli państwowej. 

„8/ou•o" Jl. SJU. 

WYRWIDJ\B (ożywiony) . 

Właśnie, właśnie (siudn koło niej). l dlnteq1> 

to \\'u le jest szkodl iwy. Gdy no si\ styszy z o'c1-

dC1\ i , to zJaje Si \, że te n pi\kny trup rzeczywisto ści 

wstnje, n<;c:i, kosi swym nieuc:h\\lytnym czarem. Jl'­
stem pewien, że gdyby istn iatn juka istota bez 

przeszłości, a wic;e i bez \\1 Spomnień, t o wole uro­

dziłby w niej wizje nieprzczbytych chwil. Człowiek 

dojrzewa dzięki wspomnieniom tego, c:o prze ż ył 

\\l \\1yobraźni nie r ozróż ni uj f)c: j ej od r zec:zy\\listo-

c:i. Wtedy pO\\lStuje l\\1órc:zość \\lSpomnicń, a to 

j es t najpic; łmi ejsza poezja. 
PIOSENKA. . 

Pan zopewne jest lit eratem"? 

WYRWIDf\B. 
Zbierurn bajki z źyc:ia. No ze: \\l sob ie c:ałn 

lit eratur <; wspomnień: 

PIOSENKA.. 
. Takich .. . z wyobraźni? 

WYRWIDf\B. 
Tc. s ą najpiękni e j sze . Zre z tą , \\lidzi pani , t e~ 

raz g r nią walca, wi <;e nie rozróżniam je... Są to 
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Przyjclź Królestwo T \\)O je ... 
Warszawskie ,. Słowo" zamieszcza wrażenia jedne­

go z oficerów floty francuskiej, polaka p. Wła dy sława 
Jagniatkowsk1ego, z p rzeglądu marynarki w Tulonie 

.. Trzy eskadry , z l o żone z 93-ch WOje 11 nych ok rętów, 
pod dowództwem admirala Jauregu1berry, zdob ią wybrze­
ża .. lazurowe„ od fortu Tulonu do pó lwy spu Giens. 
Piećdziesiąt z nich nalez y do statków pi erwszej ka te­
go~j i. Niektóre pance rniki, jak np. „Danton", „Voltaire" 
i inne kosztują, ze swe m komple tnem uzbrojeniem prze. 
sz lo 65 m ilj onów franków każdy! Budowa zwyczaj nego 
k ra zown ika wynos i 30 milj onów fra n~ ów, a najmniejsze­
go, torpe dowca o ko ło mil jona franków. Każda wyrzu­
cona torpeda k0sztuje I 'i tys1ecy franków Każda w iel­
k a armata ;~(iO tysięcy frn nków, a kazdy wyst rza l z te j 
armaty 17 'i() franków! 

Gdy podczas przeg lądu ukazc.I sie pancernik na 
pełne111 morzu. kazdy z 93 eh stojących okrętów wojen -
nych w itat go 2 1 s trzałami po 17fJO franków! 

W tym samym cz asie na póh1ocy F rancji tłumy 
ludu grabią , niszczą, krzywdza ZP strachu przed.. g ło­

de m. Wpraw iają sie do zbrodni , m i o tają 5 ię w konwu l­
sjach bolesnych, aby zapewnić sobie i dziec iom kawa­
lek chleba powszedniego 

Co z działać mogą wysilk i wsze lk ie, gdy główna 
przyczy na drozyzny - militaryzm - u rządza sob ie 
wspan iale, tryumfalne wystawy w Tulo11ie i w Kie!? 

W kośc i oł ach b rzmi p ieśń blagalna: od powietrza, 
głodu , ognia i wo jny zachowaj nas paniel Na ul icach 
stolic Francji, Niemiec, Austr ji, Belgji i Anglji roz lega 
sie groź ny k rzyk zrozpaczonych rn iljonów: 

Precz z wojną ! Precz z wrogiem naszym, ni ­

szczycie lką nasza, naszy m ka tem! Nie chcemy krwią 

w lasna i nedza rodzifl rozstrzygać spo ru , kto w A fryce 
ma g~ębić .i tępić Arabów. kto s.ię ma pastw i ć nad Mu-
rzy nami Francja czy Niemcy! 

Przyjdź dniu tryumfu. pracy i sp rawiedliwości 1 

Przyjdź K rólestwo Twoje 

wspom nienia morzeń, które może mojQ przyjqć 
form~ nowet rzeczywistosci. 

P IOSENKA (z uśmiechem) . 
Crzy w wolcu? 

\v' y R \v' I Dł\B ( z s iłq ao rQCQ j . • 

Tok - 1Juni. \v' \\'irze. \\' upale <l.reszezow w 
witośc i . \v'a\c nom pOZ\\1 alo b(JJowac \\l fa ntazy1 
paloce kryształowe, pozwala u pijać sic; zap?chem 
róż sło necznych, calvwoć cze rwone. osto krolewny 
ze Szk lanej Góry i o dbierać o<l niej miło sne ro ­
<:ał (Jnki. 

PJOSENKF\ (za myślona). 
To ta k jak miłość. Pa n, jak wiJzc;, j est my­

.ś licielc:m balu. 
\v'YRW!Df\B. 

Tak naz wała mi <;; raz peW'łlC\ kobieta. W.ale 
my l eć mi k aże. ĄJe gdy ten si\ skończy, zw1j~JCl 
Si\ dekoracje i kuli sy fantazyi.' a ja sic; bud~\ .w zy~ 
ciu i zuj<; si<; takim szarym 1 nudnym, jak t ono. 

PIOSENKA (nagle) 
Ciiil (nadstochuje kilka chwil). Zdm\1ało mi 

si\, że skrzypce sic; roześmiały ironicznie. 

NIE ZABIJAJ. 
Zam ach, dokonany w Kijow ie. poruszył do głęb i 

wszystkich, k tórzy są przeciwnikami gwaltu, czy to ze 
względów zasadn iczych, mora lnych , czy tez z powodów 
natury czys to praktycznej. W spraw ie tej zab rał g łos 
w „ Kur,erze Po lskim" L. S trasze wicz. Ust ę py bardziej 
z:iamienne przytaczamy. 

Zakaz «nie za bijaj!> musi stać s i ę wśród spo łeczno ­
ś ci jako prawo bezwzględne, nietykalne. obowiązujące 
zawsze wszys tk ich . Każdy wyjątek podkopywałby go 
i osłab iał. Umysł ludzk i jes t w wykrę tach twórczy, 
a panują nad nim i rządza nim namięt ności. G dybyśmy 
dopuścili s i ę usprawiedliw ienia zabójs tw jednych, gdy ­
byśmy poz wolili na złamanie naczelnej zasady wspólży ­
cia ludzk iego , mog li byśm y iśc da lej i dalej - k resu 
przewidzieć niepocobna. 

N iema pochyłości bardziej niebezpiecznej, jak 
przyswajanie sob ie prawa przelewani a k rwi ludzkiej W i­
dzieliśmy, j ak na ul icach Warszawy mordowano Bogu 
ducha winnych nędzarzy. tragarzy, strózów, dorozkarzy 

z teroru powstał bandytyzm 
Wszelki postęp, udoskonalenie i uszlachetnienie 

życia moze by c j edynie r ezultatem twórczej, dodatniej 
pracy. Rezultatem cnót i mądrośc i. Rezultatem ofiary. 
Kłos wy rasta z ziarna, rzuconego w uprawiona ziem ię. 

Teror nie jest ani uprawą, an i ziarnem To za-
zwyczaj wysiłek jałowy, mijający s ię z zależen iem, bo 
przeciwnika pobudza do tern większej z awzięt?ści. , 

Przytaczają nieraz p rzykłady, iz gdzies, k iedys, 
akty teroru osią gnęły cel b ezpośredni To tylko pozór. 
To rozumowan ie prostackie, k tóre nie zna, lub nie o· 
bejmuje przyczyn innych - wszystk ich. 

Istotny postęp wy maga wewnętrznego udoskona­
len ia czynników życia - - przedewszystkiem ludzi i oby­
czajów, wreszcie instytucyj. 

To warunek n1eodzc.wny, bez mego nic a teror 
ani go stworzy, ani z astąpi 

Przeszkody postępu muszą być usuwane przez 
dojrzewanie społeczności do nowych potrzeb, do nowych 
form. 

\v'YR\VłDr\B. 
\v'idzi pani, nm\1et wale s tać s i\ może ir?­

nieznym. To napewno roześmiat SI\ ze . mnie_--~~ 
skończyć si\ musi k i c: Jyś, nowel pr\dko, juk m1tosc 

bajka. 
P IOSENKA. (zodomo na smutnie). 

fi.a pa n raej\. fi. ilo ść to bo jk o. 
WYRWlD}\B. 

O kwiatach śpiewających? 
P IOSENKA. (j-w). 

O wyrwi<l<;;bi c bogoró wnym. 
WYRW JDf\B. 

. .. i o kró lewnie: Piosence: ze: Szklanej Góry. 
P IOSENKA. (uśmiecha sic;; \\l za<lon~ie) 

. . . Sallo<la \\1 porwaniu ksi<;żnic z k1 w no c: 
stotną, listopadową. 

WYRW!Df\13 (blednąc nieco). 
.. . Upiór ust ezerwonye~, eo \\l n?c:e bezsenne 

ś witu oczekuje: (patrzy uparcie na Krolc:wnc; Pio~ 
senk<;, biorąc j c: j <ltoń). 

PJOSENKA. (cofając rc;kc;). 
Pan żo naty? 
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Tego, co już u tracił o racje i warunki bytu, usu­
wać gwałte m niema potrzeby - ono runąć musi . Gwałt­
wi elkl wróg rodzaju ludzkiego - może jedyn ie podtrzy­
mać i utrzymać przeży te form y bytu soo ł e cznego , opóź­
ni ć proces postępu 

Tego zaś, co posi ada jeszcze korz en ie w narodzie, 

gwałt obal i ć nie zdoła. 
Następstwa teroru są najczęściej wprost przeciwne 

zamiarom jego sprawców. Ni gdy może nie uj aw niło s i ę 
to tak dobitn ie, j::ik dziś w Rosji po zamach u na Stoly­
plna. Społeczeństwo rosyis~ie, wstrząśn ięt e i p rzerażo­

ne zamachem, sian ie s i ę bardziej reakcyinem. A to 
przecie najważniejsza i najgorsza przyczyna z ł ego . 

Opinja rosyjska, pragnąca rozwoju woln ośc i i pa ­
nowania prawa, w idzi to i boleje. Lęk ją zdejmuje 
wielki, lż się życie cofnie. 

I nawet tern pocieszać s i ę nie można. iż pozosta ­
nie przynajmniej nauka na przyszłość . Bo zazwyczaj 
ludzie w uniesien iu stron niczem. porwan i przez nam ię­

ności i hasła polityczne, nauk tak ich nie słuchają i nie 

rozumieją. 

Nie rozumieją ich strony obie . 

Ś W I Ę T O K W I A T I< A. 

.. Kto daje ialmuznę biednemu - mnie ją da Je „ 

• Nie sadżmy, nie bedziemy sądzen i · 

Istotnie goJ nym i \\'spóll:zucia SQ ci bi edacy, 
którzy nic maj4 dachu nad !JIOWE], któ r zy szuka j[) 
prncy, a znaleźć jej ni c 111ogq, ho nic nic omicją, 
bo nic 111icl i możności n ailczyć si<; niczcno. l'I OfFl 
oni z n [!lcźć pomoc cz<;-ściowq \\1 Domil Za r obko­
\\'ym, który posiada szwal ni<; oraz oczy innych r<;­
kod zic ł niczumożnc Jzicwczcta. W przyszłości zaś 
majq być otworzone warsztaty dla chłopców. Dom 
Zarobkowy istnieje ze składek członkó1\' i ofiar i(t­
dzi Johrej \\'O li . 

na. 

\vYR.WIDf\B (spokojniej). 
Nic. Czc111i1 p<1ni pyta? 

PIOSENKA. 
110. ża! mi był oby pa 11 skicj 7.ony, a mo7.c i pa­
Hy!Jbysc1c dla s1eh 1c tylko rzeczywistością. 

WYRWlDf\B. 
Pani za m\7.na 9 

P IOSEN KA (śmiejąc Si\ nCr\'.10\\10). 
Nic! 
. \VYR.\vłD}\B 
Zal byłoby pani Jla 111<;ża. 

. PJOSENKA (po chwili milczenia). 
\\l 1dz<; pana, zdaje si<;, po raz pierwszy .. . 

\v'YRWIDl\B. 
Ja paniq też. Pochodzisz ze.: Szklanej Gó r y? 

P IOSENKA (ze smotny1r ś miechem). 

O pi<;ćdzie s i qt mil ztqd. 
\v'YRWIDl\B. 

A ja ·- o sto. P ierwszy raz jestem w tcm 
mi eśc ie i to. Patrzqc na paniq, s ł ysz<;, jak wspo­
mnienia 111 1 szepczą, 7.c m ci <; miał kiedyś w so­
bie. Że całowa ł em Ci włosy i czoło. Szepcą 

Lecz 1\'i<;cej daleko godnymi pocwcia są ci 
ni cszcz<;śłiwi zam kni <;ci za kratq \\1i<;z iennq, których, 
bąd ź ich 1\'ła s nc nami<;tnośc i, bąd ź warnnki spo­
łecz n e wytrącily ze zwykł cno trybu życ ia i pozba­
wiły swobody, a r odz in y pof)rQ7.yty \\1 n<;dzy. Jeże li 
sq winni-zas tożyl i na kan;, ale c i erp ią i powinni śm y 

olż yć ich doli , nic sqd ż my ich j ed nak so rowo, nic 
g ł(1 sz my \\1 so bic tego dobrcoo porywo ser ca, który 
nam ka 7.c być mił osiernym i dla ni cszcz<;ś liwy c h 
bo nic wiemy co nam samym jL1tro przynicsic. 

Patronat wi<;zicnny. instytocja miło s ierd z i a -

opickojc si<; \\' i<; ź niami i ich rodzinami, lccz po­
trzc lx1jc na to fondoszów, ody7. sa mc s kładki ni c 
wystarczają Jotro \\'i<; c 2-+ \\lrZCśnia łq ezni e z Do­
mem Zarobkowym. Patronat Wi<;zicnny orzqdza 
,. Ś\\'i<;to Kwiotk a„ i WZY\\'a wszystkich, by si<; przy-

107.y li do tej spl"U \\'Y, bodflj najm niej szym datki em, 
i \\1 ten sposó b s p e łnili dwu dobr e ezyny bo i dl a 

ci0 la i dla doeha. l'\ amy m ożność jL1tro d ać wy­
raz tenrn, że potrafimy być jednym wielkim zcspo~ 

Iem bez róż ni cy wyznań i narouO\\'Ości, gdy cho~ 

dzi o spctnicnie Jobrcno czyno miłosierdzia. 

Uproszone pani e wraz z pa nam i, ozdobi cni 
ko r:.a rdami żółtcgo koloni , b\dQ nu mieście spu(·­
dawali kwiatki - rnar !Jerytk i 7,(\ftc. Po południ u 

zaś 1\1 ogr odzie miejsk im odb<;Jzic .;; i <; zahawc1 

z conktti, spr zcdnwanyrn przy sto li czkach. 
\v cjścic do ourodci b\dzic bezpłatne, wsze­

lako p rzys łuniwać bl:dzic tylko tym, którzy b<;d fl 
po siadali kwi atek marqcrytki . \v'icczorcm, dan y 
bl:dzic żywy obraz oświctl(lny szt<1cz nemi onninmi. 

Przez czas zabawy prl.Y!ll. j'\\'uĆ b\d tl orkie.;;try 
wojskowe. 

mi , 7.c ś przeginała mi si<; przez rami<; bezwłudna, 
oddana, niepr zytomnie crśmicchn i \ tn ... 

PlOSENKA (pmrząc nC\ jeuo usta). 
A dzictło si<; to ... \\' 1°a1ee. 

\v'Yf~ \.J ID J\B . 
. .. o kwintach ś picwnj Qcyc h ... 

PIOSENK P, (( iszcj). 
. .. O królcwnic z Szklc·ncj Góry ... 

\v' YRW I Dr\ł:l (nnmi\tn ie). 
.. . O czerwonej mnie poealonków ... 
WYR.\\'IDl\B (powstaje, na('hyln si<; nad Pio~ 

. cnką , zbl1zo pob l aułf! tworz swq do j ej rozgo~ 
r qczkowancJ twarzy. Pioscnkn z nami<;t nym prze~ 
strachem pat r zy mu w drżf)cc osta ). 

PIOSENKA. 
. . · Gdy wa lc umrze, rozwieje si<; porporowa 

mgła Wyn\'id<;ba ... 

WYR\.JID!\B (cicho) . 
Ale Walc or a, a ba ń WC mnie śpiewa ... 

PiOSEN!\P. (cicho). 
Niech ... 
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Pokaz bydła czerwonego w Łomźy. 
----,.-u ~(,;-CT- • 

Dia 2 1 wrześ nia r . b. sta raniem Wydz iału Kó­
ł e k przy To\\Jarzyst\\Ji C Ro lni czcm u rz ądzony zoM 
s ta ł pokaz bydła czcrwoncoo. c: ho\\Jo włośc:iań­
skieao. 

Na pokaz, który odbył si<; na placu of iarowa­
nym bez interesowni e przez p. KozłO\\'Skicgo, oko­
li czni drobni gospodarze przyp r owadzili przeszło 
50 .z tul.; bydła. Nadto pa n Wierzbicki z Boou­
szyc: i pa n Kuberski z Sieburczyna przystali 24 
sz tuki młodych byków i krów, które miały g rać ro­
l<; mode lów. 

Przyby ły specjalnie inspektor komisyi hodowlaM 
ncj przy Centr. Tow. Roln ic:zc rn p. Wilkoń s ki za­
pewn iuł nas, że sta n przedstawionego do konkursu 
bydłu jest ZG pcłnie zadawaln iajqc:y. 

Ccntrulnc Towarzystwo mo zamiar otworzyć 
u nas sto c: j<; buhajów. Ponieważ bydło czerwone 
krujowc jes t najlepiej przystoSO\\'a ne do miej scowych 
warn nków, t r zeba je po dnieść , ,.odrodzić·-. 

Na nagrody dla odz naczonych okoZÓ\\' pr zeM 
znaczono było ogółem 405 rubli, z któ rych 240 rb. 
nudesłoło Centra lne Towarzystwo z zasiłków Dc­
pu rtumcntu Rol nictwu, poz0 s tołq zaś sumę udz ie­
liło Lomż. Towarz~1śtwo Ro lnirze. Op rócz tego p. 
\Il i rzbic:l.;i ofiurowuł młodcoo byczku, równi eż jako 
nunro d<;. 

\v s kłud jury konkmso \\'eszl i p. p.: Woyc:zyń ­
ski, Cz. Kube r ski, Wierzbick i, inspektor Wilkoński, 
oruz nospodurz Pickurski. 

Przy przyznmNrniu na.uród, szczegółowo ba­
dano typ, bu dow<; i użytkO\\'Ość każdej sztuk i od-

WY RW I Dł\B (przez ZO\.'i:sn i<;Le z<;by). 
Co '.J 

P IOSCNKtl. 
. .. niech baś ń ś p iC\\1 a rt ło ś niej. 

WY R \v' ID/1B. 
Tak... Nim Wa lc: si<; sko 11 zy. Posłuchaj 

wi\C: . .. Był raz królewicz młody i mocny: Wyrwi­
d<;bcm go Z\\lOli. Nic kochał nigdy, z pa łacu swe­
go powyganiał artystów i pieśniarzy, Qdyż 1rn;: drc:e 
z gwiazd mu wyczytali, żr znobi !JO k i edyś pieśń 
kob iety. A le raz wybuchło wojna. Plon<;ły mias ta, 
io ło. Wyrwidqb wta rgnqł do stolicy nieprzyjaciela, 

gdzie \\1 za mku na Szk lanej Górze stary Kró l ln­
trnz sluc:hal ś pie\\)U ksi\żnic:zki Piosenki, marząc: 
o zwyc: i \z twie, kwiatach i miło ś c i. Wyrwidqb \\' \Jc1d ł 
na zamek, stanqł, bo melod j a miecz z rqk mu wy­
t r ąc: i t a . S ta l -zasłuchany , a tc1 królewna zwo lna 
dot'! podchodz i z pieśn i ą i uśm i ec h e m. Zwycięzca 
\\1 jakim ś sto dkim pory\\lic, wz iql j Q za dłonic ... 
(Chwyta za dło nie Piosenkt; i zwo lna przyc:ią(la jq 

ku so bie). 
. . . i dto nie te drobne, a wonne do piersi 

\\1ych m ocno p rzyci s nął. 
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dzielnic. Postanowiono trzymać si<; systemu czte­
ro stopnioweg o. Egzemplarz, posiadający \\1 trzech 
ocenach „czwórki ·-, czyli ogółem 12 punktÓ\\', otr zy-

1 muj e 1-sz ą nagro d<; . 
W rezultacie premjowano (75 rb. \\1 dwóch ru­

tach) byka, własność gospodarzu f\nt. G liń s kit:oo 
z P i ą tn i cy . Dwie prcmj c warn nkowc po 30 rb. 
otrzyma li za krowy: Franciszek Lipiń ki z Jcdna­
c:zc wa i t\ic:hat Ostrowski z Zawad. Nast<;pnie 
przyznano trze c ią 1- szą nagrod <; 15 rb. Drozdow­
skiemu ze Starej Łomży , IO 11-c: h naaród po 10 rb„ 
a pozostałą sum <; przeznaczono no drobniejsze: nu­
orody po 5, 3 i I rb. 

Centralne TO\\'. Rol nicze, c:hc:qc: zac: h<;c:ić go­
spodarzy do racjonalnej hodowli bydła i z wrócić 
U\\'aQ<; na osi11na ne z dobrego krajowcno bydła 
korzyśc i, mządz iło dotychczas 45 pokazów. 

W sprawie emerytury dla nauczycieli prywatnych . 
---:~:- - -

Ważną tą sprawą z ajeło s ię Stow. nauczycieli 
w Warszawie . Niezależnie od tej instytucji nestor peda­
gogów p Wojciech Górski podejmuje do niosła te kwe ­
stję w odezwie do rodziców i opiekunów miod~iezy. 

Określając znaczenie szkoły polsk iej, konieczność 
udoskonal enia te jże , zaznacza p. Górski rolę pedagogów, 
ciężką mozolną p racę dla dobra ogó łu ludzi, któ rzy na 
stare lata, stargan e pracą nad młodem pokoleniem, znaj­
dują się nieraz w bardzo trudnych warunkach mater;al­
nych. 

fdeja zabezpieczenia p rzyszłości nauczycieli szkół 
prywatnych podnit.:sior.ą została po raz pie rwszy w roku 
i 87tl, przez trzech wybitnych podówczas działaczy spo­
łecznych ś. p. Papłońskiego. dyrektora instytutu głucho· 
niemych, ś p. Rornana W ierzchlejskiego, znanego ju ry­
s ty, i byłego dziekana Szkoły Głównej, Miklaszewskiego . 

(tc1li r <;cc PIOSENKI do piersi l. 
. .. PotC'm wyjął z włosów rozśpiewanej kro~ 

l cw ny czerwony kwiat róży .. . 
(Wyjmctje z wiosów nawpót przytomnej Piosenki 

róż<;). 
. .. i noulc wpił si\ w jej usta 11oc:olunkit.:m 

(nomi\tnie ca. tuj\ Pio -;enk<; ). 
... f\ ona szepce mu - c:a łl.1j jeszcze, Zwy­

ci<;zc:o. 
PIOSENKI'\. (nizkim, stłumionym !J łosem) co~ 

luj jeszcze, Zwycięzco. 

\v'YRWID!\B (c:i\.'.11ym szeptem). 
CołO\\'u ł jq uorqc:o, mocno... (c:o łujc os to, 

czoło, oczy Piosenki). 
P IOSENKA (z sennym uśmiechem). 

Tak jak ty" .. . 
WYRWID!\B (j . w.). 

Tu k jak ja. Wtedy (przyc iska Pios-:nk\ ko 
sobie) wtedy i hsi<;żn icz ka nic pr zcr ywujqc: pieśni 
całować zac:z<;ła krolcwic:z a. 

PIOSENKĄ (c:alujqc \v'yrwid <; bu) . 

Tok jak jo" 
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Po 22 latach idea ta skrystalizowała s ię o tyle, ze 
w roku 190 l uzyskano pozwolenie na założen ie Kasy 
oszczędnościowo-zapomogowej dla nauczycieli i nauczy ­
cielek wyznan ia chrześcijańskiego, któ ra is tnieje do dnia 
dz isie jszego przy Tow. nauczycieli i cieszy się frekwen ­
cją w kierunku żądania pożycze k, lecz nie robienia oszczę­

dności 
Kłopocząc s ię o przysz łość nauczycielstwa, główn ie 

zaś tych pedagogów, k tórzy w szkole dy rektora Górskiego 
pracuja, pragnąc zn iewo lić swych współpracowników do 
myślenia o jut rze, bodajby przez ograniczen ie b ie żących 
wydatków codzien nych, p . Górski postanow ił wp rowa­
dzić u siebie w szkole obowiązkowe potri!canie z pen sji 
6 procent na fundusz emerytalny osobisty, tym nauczy ­
cielom, k tórzy, poświęcając się jedynie szkolnictwu pry­
watnemu, nie maj ą widoku na emeryturę państwową . 

Pon iewaz jednak mała ta składka nie dałaby rezu l­
ta tow poważn iejszych , p. Górski postanowi ł ze ~wej s tro­
ny p rzeznaczyć pewien procent, nie mniej jak 2 proc. 
pensji nauczyciel i opłacających składkę, na rz ecz fundu­
szu emery talnego, a prócz tego ·Nezwac ro dziców , jako 
zainteresowanych bytem szkół polskich , do współucze ­
stn ictwa w tej sp rawie, aby rodz ice i opiekun owie ze 
swej strony wpłacali dodatkowo opłatę w stosunku 2 proc. 
0d wnoszonej n ależności za nauke szkolną, czy li dw ie 
kopiejk i od kazdego rubla. 

Warto, a by i u nas pomyślan o o zabezpieczeniu 
starośc i nauczycielom szkół prywatnych . 

LISTY DO REDAKCJI. 

Z H arsww1;. 

Ogromną lukę w nasz ym sporcie wypełniło lo tnictwo, 
które w Warszawie rozwija się dz i ęk i p oparciu ludzi bo­
gatych, lotnictwo bowiem jest zabawką og romnie koszto ­
wną. Setki tys . pochłania ten sport , i zdaje się, nie p rę­
dko będziemy mogli uży wać napowietrznej p rzechadzki, 
chociaz - wierzę - nastąpi , to wcześniej. niż np. 
wybudowanie ko lei Łomża Sn iadów. 

WYRW!Df\B. 
Tuk jak ty. 1 spylC\ t Z wyci\zrn - „ kochasz „ ? 

PIOSENKA (cicho). 
l\.ocham ... 

WYRW!Df1B. 
„ do śm ierci " 9-pytal. A ona mówi mu ... 

PIOSENKA (lct li:)C sil~ doń). 

<lo śmierc i! 

WYRW!Df1B. 

. .. r1:sz tc; dop0\\1 iedziała długim , szaleń stwa 

pełnym pocałunkiem. 

PJOSENKA (ca tujqc Wyrwid \ ba). 

Tak jak ja? ... 

WYRWIDJ1B (picśc i\\1ie). 

Tak jak ty... Króle\\1nu Piosenka szeplC\la 
1.a · „cał uj zwyci\zeo, pók i nic nadszedł stary 
i mściwy !.;.ról Intruz·-. 

PI OS ENKA (poprzez uśmiech smutku rozkoszy). 

Założone w Warszawie T-wo ,. Awiata " rozwija 
s i ę pomyśl nie; powstała szkoła dla lotnik ów na po lu 
Moko towskim, warsztaty mechaniczne, fab ryka częśc i 
aeroplan ów i motorów- wszys tko w kró tkim czasie. Pi­
smo Lotnik i a utomobilista - prowadzone s ta rannie 
wzbud;a ogólne zac iekawienie . Udatne wzloty przed pa ­
ru tygodniam i przekonały wszys tkich, ż e i na tym polu 
nie pozostajemy poza innem i narodami. 

C iek a we były te wz loty. Odważni piloci wśrubo­
wywal i s ię w powie tr ze i szy bowali po nad Warszawą, 
jak ptacy potężn i , wie lcy. Niekie dy wzb ijali s ię tak wy­
soko, że tworzyl i niewie l ką p łame na firmame nci e nie ­
b ieskim . Tylko warczen ie ś ruby z d r a dza ło ich obecn ość 
w przestworz u. 

Ładna to jazda-nieżał i ka rku nadkręcić-pow ie-

dz iał niej eden . 
Ładna bo ładna .. . - -pomyślałem i ja -hm -ażeby 

tak sprobować? Sport lubię, chodzę pieszo. jeżdżę wasą­
giem, raz nawe t jechałem i samochodem z Czerwone­
go Boru do Łomzy, a będąc małym bak iem jeźdz i łem już 
na kiju . Dlaczegoż bym nie miał na aerop l<1n ie pojeź­
dzić? Odwagi też ml nie brak : mając lat k ilka wt a zi­
lem na d rabinę. później na cha łupę, ba, nawet po gru­

szk i na „ wierzbę . 
Myś l p rędko dojrzała. Po kilkunastu minutach by-

lem juz w „Awiacie". 
Poprosiłem o prog ram i war unki przyjmowania 

uczniów do szkoły pilotów. Da no mi go darmo . 

Wyszedłem na u licę. Czytam . 

§ l. „Do szkoły przyjmowane są osoby bez rózni­
cy płci po dojściu do pełnoletn oś c i. § 2. Opłata za na­
uk" w wysokośc i rb. '1ojQ wnosi s ię z gó ry i w zadnym 
wypadku zwrotow i nie podlega „. ~ 4 „ Uczący s ię wno 
si tytułem kaucji rb . ."lOO , jako gwarancję na mogące 
powstać uszk odżenla. Je że li koszt nap rawy uszkodzeń 
przewyższa sumę kaucj i, uczący s ię obowiązany wnie ść 
r\!sztę • § 12. ,Jeże li po I .-, próbnych wzlota ch z pi lo­
tem - instruktorem, ten os tatn i uzna uczn ia za nie­
zdolnego do samodzie lnych wzlotów, to nauka tego :>: 
ucznia uważa się za skończoną, lecz cplata za naukę 
nie zw raca s ię. S 17 Uczeń podpisuje zobowiązan i e , na 

Całuj, Zwyeic;zco, póki . .. póki ... nie nadszedł 

stary król Intruz. 

WYRW IDJ\B. 

Wi\c ca towat Wyrwidqb kró\cwn\ ze Szklan ej 
Góry (calujc jq). 

PIOSENKA (zdławionym głosem). 

Co Jalej? 

WYRWIDJ\B. 

. . . P.iosenka ś piewała \\'Ciąż. A stary król 
!ntruz,_ ktory dotąd marzył o zwycic;zt wie, kwiatach 
1 kobietach pod nió s ł miecz Wyrn1id\ba i raził 
n im natchnionego Z wyc ic;zc\. P r zepowiednia me; dr~ 
ców sprawdziła sic;. 

PIOSEN KA (prawie nieprzytomnie). 

Sprawdzila si\. 

(N~g l e orkiestr? zwałnia te mpo- znak, że walc si c; 
konczy, slychac co raz bardzie j cichnQee akord y). 
PIOSENKA (wyrywając si\ z objc;ć mc;żezyz ny) . 

Ci i i I (nadsłuchuje). Znó\\1 skrzypce si c; ś mi e j() . 
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mocy którego Towarzystwo „Aw iata "' składa z aiebie 
wszelką o dpowiedzialność za mogące wyniknąć wypadki 
z ty mże lu b osobam i pos tronneml ". 

Tak? .. 500 rb . i cyrograf, że nie bę dę miał do 
nikogo pretensji , jeżeli sk rę c ę kark - horendumf Wo­
le ś lęczyć po nocach przy biurku, niż za własne (mam 
1~ pewną wątpliwość) pieniądze łamać gnaty w szkole 
pilotó·w. Przy b ieg łem do redakcji I zabrałem s ię do 
pisania. _____ h l. {'firtnik. 

Szano1fl n1; Panie R edaktorze! 
Uprzejmie proszę o taskawe sprostowanie, iż na 

os tatnim .vieczorze Kola Muzycznego odczytałem w ła ­
s ny wiersz p. I. „ Homo snm", a nie ,. Warszawiankę „ 
- Gomulickiego, jak mylnie wz miankowano w sprawo ­
zdaniu ,. Wspólnej Pracy··. 

Zofja Ehrenkreulz-Dolska. 
przy p i sek Red a k c j i Cytowany wie rsz poniżej drukujemy. 

H O t'\ O S U t'\. 
. ,Homo oum hum11n1 nihil 
n 11H: nl11·11um 111110·• 

O nie zw ij ty mnie, proszę . bogin i ą , 

Co s ię pochyla z wyżyn do ludzi , 
Bo nazwa taka ś miech tyl ko budz i; 
W ięc o szyders two ciebie obwicią , 

J eś li wypadki em w wieczornej ciszy 

Ktok olwiek jeszcze prócz mn ie us ły szy 

Te s łow a 

l nie nazyw aj ty mnie kró lową, 

Eo cym s pyta ł a : gd zież ce rlo moje? 

Korony zad nej n ie mam nad głową' 

W sza rej g romadzie pracownic s toję, 

By s łużyć ludz1om, jak i mnie ludzie, 

Dla nic h to życie me pędzi e w trudzie 
Gotowa . 

I nie mów, nie mów zem ja - dzieciną, 

Bo w takiej s traszn ej zwątp i e ń rozterce, 
T ł oczone cały c h pokoleń winą 

Nie d rża ło nigd y dz i ec ięce serce, 

1 nigdy jeszcze dziecięce oczy 
W takiej bezbrzeżnej bólu roztoczy 
Ni e tkwiły . 

WYRW !Df \B (spokoj ni e). 

To \\1ule si\ kończy. 

(Wyrwid qb i P iose nka patrz() nu siebie oboj\tn ie, 
ni emal z ni eeht;eiq. Wreszc ie \\1 eiehyeh akordach 
f i n a Ie \\lo le umart. Za mia ·t muzyki zaszumiał 
pogwar zm<;ez o nyeh tańcem rozmó\\1 i śmiechów). 

WYRWIDF\B (smutnie zamyślony). 

Coś Si\ umiało ... 

P IOSEN KA (poprawiajqe w ł os y, spokojnie). 

To wale si\ s końezyt. 

(Do buduaru wchodzi zm<;ezony tańcem kr ól Intruz). 

INTRUZ (do Piosenki). 

Jesteś ... Szukałem ei\ wtaś nie, bo idziemy 
na dót na kola cję ... (ujrzawszy Wyrwidęba urywa). 

P IOSENKA (nieco zmieszana). 

Panowie s ię nieznaeie. (Wskazując Intruza) 
mój mąż, pan ... pan . .. 

Ani się lękaj, czym nie de monem, 
C o wabi zd radnie w przepaść bezdenną 
Ma rze niem dziwnem, niedoścignionem„ . 

Bo tym , co drogę rzucają senną 
Zeby iść spo łem w nieznane światy 
Skł adam w ofierze mej du szy kwiaty 
1 s i ł y. 

An i się me ł udź, zem jest anio łem, 

Co skrz y d ł y nieb ios st rop u dosięga ; 

Aureolą zło tą nad czołem 
Boska mi nie wykwita potęga, 

Nie bujam w jasnym c ichym lazurze, 
Zi emskiego szczęśc ia p ł omienne róze 
Wc i ąż roję, 

I sz ukam kędy radośc i droga? .. 
- I nieraz w d ł ugie zimowe no<:e, 
Gdy rośnie w sercu nękanem trwoga, 
P ia .zę , że życie takie sieroce , 

Że przysz łość zwodnie urokiem łudzi, 
Ze tak da lekiem jest szczęście ludzi 
I moje . 

Lecz ktoby d rwiąco m ię zwal kobie tą. 

Mężczyzn igraszką, cackiem, podnie tą, 

Wietrzną is totą. lub marnym puchem; 
Ten n iezaszczytne toczyłby boje, 

Próżne! - Nad wzgardą wysoko stoję. 

J eś li zwyciężam j ą-silnym duchem. 

Człowiekiem jestem! - Dusza mo1a m1eśc1 

Cały potężny ogrom życia treści. 

I wszelkie wzloty i upadki świata 
Prawdę i kłamstwo, 1 cno tę, 1 grzech; 

Róznem i struny dusza moja dżwię czy, 
Śpiewa radośme lub ponuro jeczy; 

W otchłań się s tacza lub w przes twory wzlata 
I łka w niej ból , lub drga zwr1ęzk1 śmiech 

Każdy czyn , każd y ruch, każdy głos ludzi 

Gł ębok ie echo w se rcu ma jem budzi , 
I żywym zewnątrz ujawnia s ię gestem, 

Akordem zgod nym z hymnem świata brzmi! 
- Bowiem, wiedz o tern, że : Clłowiek1em jesterr 
1 n1r ludzkiego obcem me jest mi. 

Z of ja E hr c n k re u t z-Do I ska 

INTRUZ (serdecznie witając Wyrwidc;ba). 

Jak się masz Bolek... Znnmy s ię, znamy ... 
P rzecież od ki lku lat eo dzień widujemy się tutaj, 
\\1 klubie. A le stuehaj no: mów ił mi ktoś, że sznko 
ei\ żona. l'lialeś podobno przyj ć do niej, !idy 
\\lole Si\ s kończy. 

PI OS ENKA ( biorąc męża pod r\I\\ patrzy na \1'yr­
wid<;ba ironicznie). 

t'\oże pan już iść do żony... wole sic już 

skońezyt. 

(Wychodzi z Intruzem). 

Wyrwidąb dtugo pa trzy za nimi. Z dtoni wy­
pada mu róża Piosenki. Nachyla sic;, jakby eheqc: 
ją podnieść , ale ezy ni ruc:h dton iq- „ niec:h tam" -
i szyblrn wychodzi. 

Na dywanie buduaru krwawi s ię porzucony 
czerwony k\\1iat. 

KONIEC. 
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K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
- Szkoły polsk ie. Do szkoły handlowej męskiej 

wstą p1!0 w roku b iezącym 5 5 uczn iów. Wszys tk ich ucz ­
niów jest 270 (klasa wstępna 26, 1-sza 34, 11 -ga 36 , 
l!l-cia 48, IV-ta 37, V-ta 3 fi, VI-la 00 i V II- ma 2 3). 

Szkoła hand lowa że ńska rozwi ja s ię zupełnie no r­
m,dnie. Wstąp iło 40 uczennic , a wszys tkich uczennic 
w zak ładzie 172, tyleż co do jednej jak w roku 
zesz łym, z tą róż nicą, ze klasy niższe są liczniejsze 
(klasa podwstępna 6, wstępna 21, I-sza 34, II-ga 23, 
lłl·cia 2!i , IV-ta 20, V-ta 2 1, VI-ta 10 , VII -ma fl). P rze­
loz.:ina szkoły p, Korzeniowska robi starania w Minister­
ium Handlu i przemysłu o pozwolen ie na o twarcie przy 
Szkole wieczornego rocznego kursu buhalterJi, na któ ry 
beda przyimowane kandydatki i kandydaci z kwalifika­
cjam i naukowymi 4 -ch klas. 

- Wypadek. W ubiegły piątek wieczorem gos po­
darz z Podgó rza Antoni Klimek powraca! parokMną fu­
ra z Lomży do do mu . W drodze na drzemiącego pra­
wdopodobni e furmana wpad ł z impetem tym razem za­
l"'liejscowy s2 mochód, dążący w s trone Łomży z pa sa­
ze rami ( podobno jacyś aje nci pruscy). Gospodarz 
w spotkaniu tym straci! jednego konia : poza tym uszko­
dzone zostały wóz i maszyna samochodu, k tóry pozo-

ta ly przy życiu koń około godz iny 12 w nocy p rzycią-

1nal do Lomży. 

-- Z Tykocina. W dniu I! wrześn ia zmarł s. p. 
Wincenty Falkowski, sek retarz hipoteczny . Zmarły na­
le •al do ludzi po·ivszechnie lubianych i sza~owanych, 

swoim prawvm i pracowitym żywotem Zjednał sob ie 
1..r anip i sympatię całego ogółu m ieszkańców. bez ró -

icy narodowości i wy znania, to też na pogrz eb je-
JO wylegly tłumy Stawiła s ię rowniez w komplecie (co 
si" Jej w ostatnich czasach rzadko zdarza) st raz ogn io -

1, której zmarły był czlonkiem -założycielem i k asjerem. 
'ad trumną przemawiał ks. proboszcz Sad0wsk i. 

Lu1lu1111,, 

O g ó I n a. 
Sprawy podatkowo-11rzemysłowe. Senat Rza­

czacy wyjaśn ił, ż e komisje gube rnialne do spraw p od~­
tk' o-przemysłowych obo wiazane sa zawiadamiać inte­
r • o Nanych nie tylko o zadośćuczynieniu skardze lub 
od'i owi" tego zadośćuczynienia, lecz również o powo­
d1c i, którym i kom isja k ierowała s i ę p rzy wy dani" swe­
go orzeczen ia; z art . 18.-, i 5 14 ustawy o podatkach 
bezpośre dnich wynika bowiem; ż e p łacący podatek po­
winn i być zawiadam iani nie o orzeczeniach lecz o po ­
stanowieniach komisji gubernialnych, które to postano­
w ienia powinny zawierać również uzasadnienie wydanych 
or7ecze ń: w przec iwnym zaś razie płacący podatek m a­
ja u trudnione zaskarżen ie postanowienia komisji gub er­
n ia lnych, a tego rodza ju utrudn ie nia wca le w pra wie nie 
są przewidziane. 

= Cztery r ocznice. Pod tym tytułem p. An na Pa­
szk iewiczowa przypomina w „ T y godniku Suwalskim „ , 

i z w roku p rzyszłym, 1912 święcić będziemy czttry ro­
czn ice narodowe - rok ten więc nazwać można ś miało 

rok iem jubileuszowym. Powinniśmy się przeto przygoto-

z najlepszych i największych s ynow naszej Ojczyzny. 
A wiec w lutym ro ku 1812 ( dn ia 2 0 lutego) przy­

szedł na ś..;, iat jeden z nieśmięrte l nej t rójcy wieszczów 
naszych, „ poeta myśliciel" - wiekopomnej pamięci Zy­

gmunt Krasiński. 
Następnie '.?9 lutego 1912 r. --:-- p rzypadn.ie se tna 

rocznica ś mierci nie poety wpraw dz ie , lecz mę z a w ieko­
pom nych za sług, wielkiego u'.11yslu, niezwy.kł~j .woli. n ie­
słychan i~ wielkiego , se rca , 1e.dnego z ~1esm 1 e rteln ych 
twórców równ ież niesmi e rtelne) ko ns tytucji 3 maia- Hu -

go na Kołłataja. 
25 lipca 1O 12 r. znowu ob c hodzić bedz iemy setną 

rocznice urodz in Józefa Ignacego Kraszewsk ieg o, n ieza­
pomn ia~ego a utora „Starej Baśn i „ . „ Moritu rr ··, Re surre­
c turi ". „ Chaty za wsią" i całego s zeregu pow ieści histo­

rycznych. 
Wreszcie, '.? / września 1912 r . upływa lat 301) od 

chwil i zgonu znakomiteg o karnodziei, ks iedza Piotra 

Ska rgi Pawęsk iego. 
Teatr u działowy. W Lublinie świezo zawią za­

ło sie Towa rzystwo udzialowe artys tów dra ma tyczn 1ch. 
Udzial członka wynosi rb. 2110. Dotychczas w chara kte 
rze wspólników zgłos ili s ie: Fe liński. Halicki , Żb ik owska, 
Ochma•1ska. Szewczyńska i Zamo rska Na czele Stowct­
rzyszeni i , jako jego przedstawiciel i kierownik, stoi p 
Henryk Hal kk i, dośw1adc 'ony i wytrawny reżyser. uta­
lentowary artysta i gorący wielb iciel sztuk i. Strona ad 111 
nistracyjna spoczywa w ręku p.r . Felińskiego i Nynko 
wsk ie ;o. Operetka kierowac bedą p p Kahan i Dow m irt. 
Skład osob isty trupy nie został jeszcze ostatecznie u ta­
lony W szystkie sprawy, zw iązane z prowadzeniem P'Z -
dsiebiorstwa, rozstrzygane bę dą wiekszością głosów Sto 
warzyszen ie postanowiło sze roko uwzgledniać i r ter ·1 
a rtystów, co widać chociaż':ly z te go, że w razie chN1 
by stowarzyszonego pobierać on będz ie całkowita gaz 
przez miesiąc i pól gaży p rzez nastepny mies iąc, cz!,) 
w trupach prywatnych niema. Kary pien ięzne, nakl d • 
ne na a rtystów za niewykonanie p rzyjętych obow i ązk w, 
przeznaczone b edą n'i ce le filant ropijne. Towarz/ • •10 

ma dawać cztery przedstawienh tygodniowo (wtorek 
komedja, czwartek opere tka, piątek - przedsta • iP 
nia popu larne po zniżonych ce nach l. Prócz tego dw'l. 
razy na miesiąc mają być ur ządzane przedstawieni 'l po 
południow e dla młodziezy z repertuarem klasyc · ny n 
i dwa razy m iesięcznie przedstawienia dla dzieci o kle 
runku pedagogicznym. 

= Nowa ustawa dla towarzystw rolniczych. Wy 
daną została nowa ustawa norrna lna dl1 towarzy s tw rol 
niczych, kióra stosuje się równiez do Kró lestwa PolsKie­
go, Nowa ustawa, którą glówny za rząd rolnictwa i urza­
dzania gr untów przesl:J już gubernatorom w Królt. twi~ 

Polskiem, znacznie różni s ię o d poprzedniej, wydal , 
w r. 1908, gdyż zawie rają sie w niej uzupelni er ia 
i zmiany. stosownie do wydanych w ostatnich cza ac fi 
praw, przepisów li rozporządze ń rządowych w państwie. 

Ustawa rozsze rza znaczri ie kompetencję i zakres dzia­
łalności F1warzys tw, zadaniem których jes t popieranie 
rolnictwa i przemysłu rolnego. 

=Sieć kolejowa. Po mimo zm ian, jakie z aszły w sy· 
ste mie obrony fortecznej w Królestwie Polsktem i po­
czyn ionych s tąd pewnych ulgach w pasmach, okalają· 

cych twierdze, u trzymano w całej mocy zakaz budo· 
w~n~a s zos po prawej stronie Narwi ku g ranicy pru ­
skiej. ~ardzo też jest wątp li we, c zy mimo wydawania 
pozwolen na s tudja projektów ko lejowych, staran ia w tym· 
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kie runku uwi eńczone bę dą skutki em w gran icach gu ­
bernii łomżyń sk i e j i płockiej. jedyn ie może dojazd ko­

.lejowy do Lom ży od kolei nadnarwiań sk i ej zostanie u­
wzg l ęd ni ony. Ważniejsze zmiany natomias t mogą zajść 
na le wym brzegu Wi sły, gdzie do tychcz as s tawiano ta­
mę projektom kolejowym powyżej łinji kali skie j na pół­
noc k u granicy p ru ski e j i na po ł udn i e od odnogi dą­
browsk ie j kole i nadw i ś l ań s kiej, pozwolono zaś budować 
ko le jom tylko między dwoma rzeczonemi łinj am i (roz­
sze rze ni e ko le i fabryczn"- łódzkięj w kierunku Słotwin, 
ko lej herbsko-czę stochowska i częs tochowsko-kielecka, 
kolejka podjazdowa piotrkowsko-sulejowska). Teraz n ie 
bę dą już czynione żadne o graniczenia na lewym b. zegu 
Wisły, stąd więc przedłużenie ko lei herbsko - częstochow­
sk iej do Wisły i dalej w Lubelskie k u Wołyni owi, ma 
pew ne widoki urzeczywistnienia. 

B. P . 

NAUM 

A w ADJOW~cz, 
Adwokat w m Szczuczynie 

po ciężkiej chorob ie zmarł w Królewcu 11-go 
września r. b 

Niech z iemia bedzi e lekka zacnemu i 

I 

pozytecznemu człowi~kowi . '----------
OT SOBIE TAK ... 

KALEJ D OSKOP LOM ZYNSKI 

(C1ą3 dalszy). 

Za111m za"z ę ,v dalszym c iągu bromć hyg1 cny lc-mzy n>kiej 
~ p1awę-mus;t;ę „Zainteresowanemu„ w paru s łowach dac odprawę . 
Dos yc często na tym św iecie m iędzy lud źmi tak się zdarLa: gdy 
kto zrob i grosz 11a trzodzie , to nai muje sekretarza. A sekre taF eh ~e 
prze ,.., ta w ić swego pana ideałem: wed 1ug mc::go, p.J am Jstrem wszys ­
cy „ lupry w ~wie 1e ~1łym. I d la tego to w po przedni kulejdo>kop aż tak 
wni' a, ze m1 radzi brać o rzeź ni informacje od . . rLe..::nika. Da­
le) s twierdza, ze niesłusznie z masa rni urządzam drwinki, gdyż 
oprócz se rdelków, kie!ba. dob re są Jednakże .. . szynk i' 

Tak, le ·z sz ynką łatwo sp rawdzić i ch ybaby .grozą było, 
gdyby Jeszcze nos rzeżnicy c hcieli Karmić szynką zgniłą W koncu 
,,Zainteresowanemu" pewne ź ród ł o wskazać muszę: o h y g i e n i e 
u r z e ź n 1 k ó w w 1 e d z a c ó ś s a n i t a r J u s z e. 

Z sekretc:. rze m od rzeźn(ka polemike nu tern konc~e 1 me 
b ędę od powiadał więcej na od y obroncze. - (c d. n.). 

P O D S L U C H Pi. N E. 
- Wiwat! panie Kalasan ty, nasze miasto zyc zaczy na , Pan 

Tadeusz , czy Konstanty będzie mi I pociechą syna„. Oto wczoraj 
w Magistra cie - było ważne tam zeb ranie .„ Zapew~o tę sprawę 

znacie? Robi pewien pan s taranie o koncesję na otwar.: ie gi mna­
zjum prywatnego„. Sam ma s t ać na s ilnej warcie wychowama pu­
blicznego„. Szkoła będzie dawać , prawa " „ Wykład będzie świecić 

wzorem .. Zniknie o dzieci obawa, sam „intendent" - dyrekto rem„. 
- Wi e pan co? Laźn i nie mamy - to sp rawa więcej palą ­

ca, na tern lepiej s ię poznamy. Ni ech ten mądry cz łe k z ty s iąca 

zadba _tak o nasze c ia ł a, jak o duszach myśleć rar.zy„. Laźn ia by 
mu s ię uda ł a„. Zyski pew ne - sam ~zobaczy. 

Nieu•iatlomsk1 . 

ORĘDZIE EKS-SZACHA PERSKIEGO. 

(nades ła ne do Redak cj i „ Wspó ln e) Pracy " dla vpi.;,1i1<0w~ma). 
Byl em ju ż pod Teheranem. o jeden krok od z~vbyci~ tronu, 

a le gdym si~ dowiedział o „Dniu Kwiatka" w Lomźy, ur• .. za11ym 
prze z t ak popularne instytucje, Jak „Dom Zarobkowy" i „P>­
trona t Wię zienny" - wnet Jdłoży ł em na pózniej zdobycie stoli1·y 
i ca ł ą pary s il ą pędzę do Lomzy. Wszak każdy mi prąznac musi, 
że dla tak urozma iconej zabawy nie żal nawet tron perski poświe ie 

KrJ ucieszP, donżuanów łomżyńskich zabieram ze sobą harem. 
jakkolwiek ko leje Nadwiślański e s łyną z pośpiechu i punktuahoś 1, 
wo lę przybyć do Czerwonego Boru o dzień w ześnieJ, stad samo­
chodem znanej międzynarodow e) firmy wyruszę w d 1 ,z l pod re 
Pomewaz przyj ezdzc.m in cognito, bom tryumfalnych przy WJeżd 
do miasta nic stawiać. 

Po małym wypc :zynku - natunlnie gdz i eżby, jak m 
• Bristolu" - wstąpię na bal „ Przy- z loś i ", gdyż właściwie je. t 
abs tynent em wina nie pijam . Pokazę lomżymakom, jak s1e tan 
czy poloneza. . co to będzie za impreza. oo 1rd H::.:ystk lu ię t :i~ 
ny .. i spodn iczki i falbany„ W0 ł ac bede: o ziem szklank ,,, 
chaj żyją !0mlyni anki' -

Wstąpię dv „ Mi razu· na zna, .y ml z r1ojeJ p pri .d ej vyt 
I)Ości w Lomży obraz, przedstawi•h· y kolegą Nap< kora na wysp1 
Sw. Htleny. Obejrzę wreszcie 1ekarnie, rzezciie , Zdpvz Jm się L 

wasza s łynną go"poddrką m1e1s :ą, by 1 u «"bie v. p idobne 
zaprowadz]Ć. 

Jednego tylko żałuję , ze me wystarczy m1 z "" na Jb .,r<o 
nie waszego wzorowego więzienia , co, pr .y wznstaJ? ej l czbie v r 
gów panstwowych, równi"z by mi ~ie puyr!al0, i z, 111e bede m<'.11 
zwiedzie waszy h (; l ośny' h kabaretów, w ktury h miołbym zer ki 
pole d.., popisu. Dan w obo~ e Kr'I• SI 

Odpowiedzi od Redakcji. 

- E dm u 1 do w 1 ze ws i. Pi· wsze str' ·k sł n J 

wierszyk• S'\ dość melodyjne -w ale ntci ł e. 
„ GraJ ma dźwięczna liro, graj! 
Ty '·mit.I' a~z Ziemię \' raj, 
Twogc hymnu słodkie «źwick1 
Nasze tu skracaja mek\. -
Ty do Boga hymny v:znoś 
I c m:lość dla n s proś, 
Bysmy wzajem się :uchal1 
Ciemnoj fe i s1e r.ie d ih • 

Re>lta , jak Pan sam iat•,''O z u · 12)'. s ł .t 
bee czego alośc do druku się me kwuhlikuie. 

Pa n u V c r a x o w 1. Pr,·s1my " n id lam, vz.y0 11ec •Y 
ciekawych wiadomości z bruku Zambrowskiq i 11) .vmcn1e " 
nazw iska. Ta ostat11i o ..:oliczność y:owstrzymuje nas od um1L >l 

nia Jego k·. r sponde11c11 o komasacji. Dyskrecję zape .v l1'11Y 

--.-· 
•:=-

Z a w i a d a m i a m, 
że w dn iu sierpnia r b., w Lomży przy 
ulicy Dług iej w domu p. Narolewskiego, 

O otwarty został magazyn chrzescjanski: O 
konfekcia dams~a i męsk a, pathefony, ro­
wery. Polecam takowy taskawym względom 
Szanow1·1ej Publ iczności. 

M. Mączyński S-ka. 
- . 

Znalez~ona pompka do roweru. w dc ­
brym stanie. Wiadomość w Redakcji. 
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Z a "" i a d o 111 i e n i e. 
ZARZĄD ŁOMŻYŃSKIEJ SZl<OŁ Y HANDLOWEJ MĘSKIEJ 

zwraca się do Osób, które w okresie tworzenia się Szkoły złożyły w cha­
rakterze tymczasowego depozytu książk i na dobro uczniów, z zawiadomie­
niem, że o ile nie zgłcszą się po odbiór deponowariych książek do dn. 1-go 
października b. r., księgozbiór będzie włączony do bibijoteki szkolnej, zo-

stającej pod wyłącznym dozorem bibljotekarza Szkoły. 
Dn. '.?3 września l ~) 1 I r. Dyrektor Szkoly. 

r~~ 
~~ ==~, •• • -ka I --

li 
I E T ~ TE cz ~ 

~~ WARSZAWA. l<rucza 12. Telefon 67-52. J El~:::::J~ [===:3 

RACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 
===- J \~'111<.:zcwsk ie!:JO. --

v E' 0LETi\JlE<..O WSJ-'ULPR 'COW~!.KA 

PIERWSZORZĘDNYCH F!Rfll WARSZAWSKICH I ZAGR„ 
c 't t i..i 4 -r J Jet _q Jspólpr cowrnh 

W-" 1:- 3'JC łCICcZ'FC.0, 
1 n t la w m. L mży u y Zr >d d0mu W." D 

~i 'Il k1 rll Pl Pe '·)V.y 

(Hotel Wiedel1ski dom W-go Fedorowicza wprost bra­
ll·Y I S!t' piętro). 

ft\ r'\: CO WW Jr~ 
WY1<0NYWA WSZELKIE OBSTALUNKI 

\\' zakres krawitctwo wchn<l;rncc, 

e~ł11g ostatni2j mod 1 źur1!1ali, 
tai< z własnego, jak i powierzonego materjału. 

=CE NY BA RDZ O PR ZYS TĘP NE.= 

• 
I aż'' 

'' Dziś w Niedzielę wspaniały obraz 

OLE ,na wys ie 
Sw. H~LENY. 

Długość filmy 800 metr . 

l''\AGJ1ZYN @I Ol 'Ó\\' l'\l~Z KIC! l 

Edmunda Suchcickiego, 
po~iu<lojqcy n_o s kł adzie \\'icl ki \\'yi'Ór motcrjl\ti .i11' 
ics1c.nnych 1 wnowych. Wykonyw0 wszdk i(' 0!1sto~ 
Jonki po l'rnuc:h zn i żonych . 

Magazyn jest prowadzony pod kieru11i<1 em doświadczo­
nego krojczego. 

MAGAZYN KAPELUSZY DA SKICH ~R~1r~g~ft~~~~i 
Ouzy wyhor kapeluszy damskich, dziecinnych, pensjonarskich, gimnazjalnych. Ceny umiarkowane. 

Redahor i w y<l 1\\·ca F. Hryniewicz. Druk A. Krzyżanowskiego w Lomzy. 


